
Rok 1. PŁOCK, dnia 22 Października (8 Listojipda V, rokn^j Piątek. J\s 87.

Wychodzi we Wtorki i Piątki.
Piątek — H uberta Bis.
Sobota — Karola Boromeusza. 
Niedziela — Zacbaryasża i Elżbiety. 
Poniedziałek •— Leonarda Wyzn.

Stan wody na Wiśle stóp 2 cali 5.

Prenum erata w miejscu:
Rocznie—rs. 5, p ó ł r o c z n i e 2 k. 50, kwartalnie — 
rs. 1 k. 25. za odnoszenie -t»slom u—kop. 5 miesięcz­
nie. Za przesyłkę pocztotva dopłaca się po kop. 40 
kwartalnie. Pojedynczy numer kop. 5.

Ogłoszenie zwykłe kopiejek 45, trzykrotne kop. 120; 
większe: za pierwsze sześć wierszy drobnem pismem lub 
za ich miejsce po kop. 5, za następne — po kop. 3. 
Ogłoszenia przyjmują się w biurze Redakcyi i w W ar­

szawie u M. Frendlera, ulica Leszno M 51. 
Biuro Redakcyi: Ulica Kollegialna, M 13.

T r e ś ć :
Wiadomości urzędowe i bieżące. — Listy ze w si: 

O kartoflach. — Miejscowe sprawozdanie targowe. — 
Telegramy. — Oddział Banku Polskiego. — Spostrze­
żenia. — Ogłoszenia.

* O p l a n i e  d o k o n a n i a  s p i s u  k o n i  w 
1876 roku.

(dokończenie).
7) W  punktach tych układają się wykazy koni, ich 

sprawdzenie, podział koni pod względem ich zdolno­
ści i przymiotów potrzebnych w służbie wojskowej, 
oraz układają się osobne wykazy właścicieli koni zda­
tnych, wyższych ras.

8) Za niedostawienie koni na punkt zborny bez po­
wodów zasługujących na uwzględnienie i w ogóle za 
uchylanie się od przepisów dotyczących spisu, winni 
pociągają się do odpowiedzialności podług art. 29 usta­
wy o karach wyznaczonych przez sędziego pokoju.

9) W  tych z  większych miast, w których Minister 
Spraw Wewnętrznych uzna to za niezbędne, spis ko­
ni dokona się z odmieniłem zastosowaniem przepisów 
niniejszych.

10) Zastosowanie wszystkich szczegółów dokonywa­
nia spisu, na zasadzie wyż przytoczonych przepisów 
ogólnych, pozostawia się porozumieniu Ministrów Woj­
ny i Spraw Wewnętrznych; bliższe zaś dopilnowanie 
biegu spisu na miejscu, w celu ażeby przepisy posta­
nowienia niniejszego były wszędzie stosowane jedna­
kowo i ażeby czynności władz cywilnej i wojskowej 
były zgodne, jak  również wyjaśnienie wymknąć mogą­
cych wątpliwości, powierzą się osobom, które wydele­
gowane będą, po jednćj na kilka gubernii, ze strony 
Ministerstw Wojny i Spraw Wewnętrznych, za wza- 
jemnem porozumieniem się Ministrów.

11) W ydatki niezbędne na spis koni, w summie 
d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  s i e d m i u  t y s i ę c y  rs. 
mają być pobrane z funduszu zapasowego M inister­
stwa Wojny, przyczem mają być z następstwem czasu 
z tych źródeł, z których czerpany będzie w ogóle wy­
datek na dokonywanie spisu koni w Cesarstwie, po 
zatwierdzeniu przez Radę Państwa projektu przepi­
sów dla takiego spisu.

Z rozporządzenia Wyższej W ładzy, świadectwa wy­
dawane dotąd hodowcom stadnin przez M inistra Dóbr 
Państw a, zwalniające ich od powinności dostar­
czania koni dla wojska, będą mogły być wydawane 
odtąd przez właściwych Gubernatorów.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
P ow inność  w o jsk o w a .  D ow iadujem y się że 

pow ołanie do spełnienia powinności w ojsko­
wej, odłożone zostało na miesiąc jeden , t. j .  
do dnia 1 (13) G rudn ia  r. b.

—  Obiawy sam opom ocy .  K ażdy dowód p u b li­
cznej zaradności, je s t w społeczeństw ie naszem 
zjawiskiem niezm iernie pocieszającem i zazna­
czenia godnem  — a tak i właśnie dowód dba­
łości o in teresa  wspólne i działania stowa- 
rzyszonem i siłami, dają obecnie obywatele na­
szego m iasta— najprzód  przez w ystąpienie do 
W ładzy  z prośbą o oddanie pod ich zaw ia­
dyw anie ogrodów  i w irydarzy m iejskich, a 
następnie przez zam iar założenia własnej ja tk i.
0  potrzebie i użyteczności obydwóch tych 
przedsięwzięć, dawniej już  pisaliśmy i czuje­
m y się niezm iernie uradow ani, że myśl nasza 
do przekonania w spółobyw ateli tra fiła . J e ­
steśmy szczerze przekonani, że piękne te za­
m iary  w czyn w prow adzone, przyczynią się 
znakom icie z jednćj strony co do ogrodów
1 w irydarzy — ku ozdobie m iasta, co zaś do 
j a tk i—-k u  sprawiedliwszem u ustosunkow aniu 
cen mięsa. Słowem , jestto  jedyna droga po­
siadania pięknych ogrodów , alei, traw ników  
i położenia tam y dotkliwój klęsce ja k ą  je s t: 
z m o w a  r z e ź n i k ó w .

—  Rynek zbożowy urządzający się na końcu 
ulicy Tum skiój, ma byj: w krótce w ybrukow a­
ny; na zakupno placu, 500 sażenł kamieni 
i regulów kę g ru n tu — wyznaczoną została su­
ma rs. 23.000. P rz y  tćj sposobności nie m o­
żemy pom inąć uwagi, że jeśli dotychczasowy 
plan złam ania linii ulicy Tumskiój na prze­
strzeni nowego rynku , dojdzie do skutku, to
piękna ta  ulica wiele na pozorze straci. By-?/jjSfiesumienności tam tejszych furm anów . C ena
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tykę, aby miasto dokupiło jeszcze część gn 
tu  z possesyi p. W ińskiego:—dla doprow adza­
nia ulicy Tumskiój w linii prostój do a le i 'i  
okopów miasta.

— Nowy wirydarz. W czoraj wyznaczać za­
częto na Starym  R ynku miejsce pod nowy 
skw er, k tó ry  zdaje się, że na przyszłą wios­
nę ju ż  zielonością um ai najstarszą część na­
szego grodu.

—  Teatr. P . G rabińsk i z tow arzystw em  swo­
jem  przy jechał i ju tro  dać ma pierwsze przed­
staw ienie, na k tóre trafn ie bardzo obra ł sz tu ­
kę odznaczającą się wysokiemi literackiem i 
zaletam i i dającą istotne możność artystom — 
uw ydatnienia ta len tu , a m ianow icie: „D w a 
bw iaty44 O ktaw iusza F euille t. Z serdecznem  
upragnieniem  oczekiwaliśmy przybyłych a rty ­
stów, w itam y ich też szczerem „Szczęść Boże!“

—  Wozy dla więźn iów . D ow iadujem y się, że 
mają być w krótce zbudowane wozy kry te  na 
wzór używ anych za granicą i utrzym yw ane 
do nich konie przy więzieniach, dla przew o­
żenia więźniów. D otąd  więźniowie p rzep ro ­
w adzani bywali pieszo przez m iasto do sądów 
dla badań, w ysłuchania spraw y, w yroków i 
t. d., co pociągało za sobą potrzebę licznćj 
straży, um ożebniało częste ucieczki, wreszcie 
przedstaw iało wiele m oralnych i m ateryalnych 
niedogodności, których da się uniknąć przez 
wożenie więźniów w stosownych w ehikułach.

^  O dbieram y niezliczoną ilość protestacyj 
przeciw ko wyrażonym  zdaniom w „O dpow ie­
dzi m ieszkanek P ło ck a44 na ostatn i „L is t ze 
S tarego-R ynku44. P rotestacye te żywą sp ra­
w iają nam radość, bo są dowodem pow ażne­
go nastro ju  większości naszych Pań, nie szczę­
dzących uznania dla rozum nych słów i rad  
au to ra  tych „L istów 44 p. G ., stałego naszego 
w spółpracow nika, pomimo że ten ośmielił się 
targnąć  św iętokradzką d łon ią  na b ó s tw o  
m o d y .

— N adesłano nam do w ydrukow ania co na­
stępuje: „W  dopełnieniu wzm ianki uczynio- 
nój w Jfe 86 K o r. P ł. K om itet Tow arzystw a 
straży O gniowej ochotniczćj Płockiój widzi 
się w obow iązku zaprosić pp. Członków ho­
norow ych Tow arzystw a, aby raczyli nie od­
mówić udziału w zebraniu  się lioznem na na­
bożeństwo, m ające się odbyć w dniu 5 b. m., 
t. j. w Niedzielę, o godzinie 9-ćj rano, w ko­
ściele K atedra lnym 44.

—  Nowa kolej żelazna, a raczej odnoga drogi 
W arszaw sko-B ydgoskićj ze stacyi W łocław ek 
do przystani na W iśle ma być podobno, ja k  
donosi G az. P o lska , w krótce zbudowana. —  
M aleńka ta  odnoga, ogrom nego je s t dla P ło c ­
ka znaczenia, tow ary bowiem z zagranicy  k o ­

leją sprow adzane, będą m ogły być p rze ład o ­
wane w W łocław ku z wagonów w prost na 
statki. Tym sposobem uniknie się dotychcza­
sowej, bardzo dla naszych kupców k łopotli­
wej przewózki ze stacyi na wozach, k tó ra  
prócz znacznych stosunkowo kosztów, n a ra ­
żała jeszcze często na s tra ty  przez uszko- 

:enie tow aru, dzięki znanej niezręczności i

ją h c h tu  zaś z WTocławka koleją do K utna, 
a.: z tego miasta na kołach do P łocka, o ra ­
zy k ilka przewyższa koszt sprow adzenia w prost 
wodą z W łocław ka do P łocka.

—  Sąd Zjazdowy Płocki na ostatnićj sessyi osą­
dził między innemi trzy  spraw y cywilne, w 
których w yroki wydane zasługują na bliższą 
uwagę.

Pierw szym  z nich skasowano w yrok Sędzi 
gm innego, zasądzający powodowi drobną sum ­
kę na mocy rew ersu napisanego po polsku, 
do k tórego nie był dołączony przek ład  na 
język  rossyjski.

W  drugiój spraw ie by ł w yrok Sędziego
Pokoju, zasadzaiacv nowódce summę r a ,  10G 
także na zasadzie rew ersu po polsku pisane­
go. Pozw any, k tó ry  był obecny na audyen- 
cyi, rew ers przyznał za swój w łasny i w ap- 
pellacyi swojój żądał tylko naznaczenia ba­
dania świadków na dowód zap ła ty  d ługu. — 
D odajem y, że na audyencyi był także obec­
ny i tłom acz przysięgły. Sąd zjazdowy po 
krótkiój naradzie, n ie  wchodząc w rozbiór 
samej appellacyi, w yrok zaappelow any z u- 
rzędu zniósł, i spraw ę tę postanow ił odesłać 
napow rót Sędziem u P okoju , dla zw rócenia 
skargi stronie, z tej przyczyny, że dokum ent 
pisany by ł po p o l s k u ,  bez dołączenia ru s­
kiego przekładu.

B ezpośrednio potóm następow ała inna sp ra­
wa, na takim  samym dokum encie o parta  i 
Sąd Zjazdowy, wbrew przyjętćj w dwóch po­
wyższych w yrokach zasadzie, nie uchylił wy­
roku  l  ej instancyi, ale pozostaw ił appelują- 
cemu 7 dni czasu na złożenie tłom aczenia 
rew ersu na język rossyjski. Z powodu tych 
w yroków , odm iennie rozstrzygających jednę 
i tę  samą kwestyę, nastręczają się nam  n a ­
stępujące uwagi.

W  przepisach procedury cywilnćj nie znaj­
dujem y żadnego rozporządzenia, k tó reby  zo­
bowiązywało strony  dołączać przekłady  do­
kum entów  składanych w sprawach u Sędziów 
Poko ju  i w Sądach Gm innych. T akie p rzek ła­
dy na język  rusk i, wedle a rt. 263 u. 2 Ust. 
post. cyw., w inny się znajdować przy sk a r­
gach wnoszonych do Sądów O kręgow ych, — 
ale i tam niezałączenie p rzekładu  nie pocią­
ga za sobą żadnych następstw  pi-oeedural- 
nych, a m ianowicie zw racania tak ich  próśb 
(art. 266 U st. post. cyw.), ani też pozosta­
wiania bez nadania właściwego biegu (a rtyku ł 
269 t. p.).

Z a rt. 263 U st. post. cyw., m ożnaby chy­
ba ten ty lko w yciągnąć wniosek, że praw o, 
mając na względzie różność plemion zam ie­
szkujących Cesarstwo, gdzie zatem m ogą się 
napotkać dokum enta pisane w języku abso­
lu tn ie dla Sądu niezrozum iałym  (np. w ję­
zyku finnów , czudów, w otyaków , tatarów , 
i t. p. i t. p.), postawiło Sąd w możności
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zażądania od strony  p rzekładu  tych doku­
m entów  na język państwowy, dla objaśnienia 
ich osnowy, jeśli ona je s t sporną między stro ­
nami.

P oniew aż praw odaw ca nie zezwolił ani na 
zw racanie, ani na przetrzym anie takich próśb, 
przy  k tó rych  braku je  przekładu  dokum entów, 
zachodzi więc kw estya, łatw a naszem zda­
niem do rozw iązania dla każdego praw nika, 
czy na mocy art. 263 U st. post. cyw., k tó ry  
pozostawia tylko Sądowi sposób objaśnienia 
się w koniecznćj potrzebie, czy właściwie 
je s t odrzucać akcye naw et w tych w ypadkach, 
gdzie dokum ent je s t p rzyznany, gdzie osno- 
wa jego  n ie  je s t sporną, tym  bardzićj, sko­
ro  je s t on pisany w języku  zrozum iałym ,— 
właściwym wielo-milionowej ludności, w śród 
którój Sąd funkcyonuje; nakoniec w języku  
słowiańskim , m ającym odwieczną i znakom itą 
literatu rę?

W iadom o, że skarga zw rócona in te resan to ­
w i nie przeryw a biegu przedaw nienia, a za­
tem  nieszczęśliwa strona, k tó ra  nie dołączyła 
przekładu  dokum entu, w gruncie rzeczy ja k  
najw yborniej zrozum iałego dla Sądu, może 
być narażoną nietylko na koszta i znaczną 
zwłokę, ale naw et na  u tra tę  praw a dochodze­
nia swój pretensyi.

A rt. 241 praw  z dnia 29 L utego  1875 r . 
niem a w pływ u na  rozstrzygnięcie kwestyi, 
gdyż przepis ten mówi ty lko, iż p o s t ę p o ­
w a n i e  s ą d o w e  odbywać się ma w ruskim  
języku . K ażdy wie dobrze, że co innego je s t 
postępow anie sądowe, a co innego d o w ó d  
s ą d o w y  i rzeczy te  nie m ogą być z sobą 
m ieszane. W  m ateryi dowodów i skarg  p rze­
pisy U st. post. Cywil, nie zostały zmienione 
na niekorzyść dokum entów  pisanych po pol­
sku, a przytem  praw o pozostawiło moc i in­
nych dowodów, naw et przeciw nych nowój 
ustaw ie, jeśli te dowody odnoszą się do umów
sporządzonych p rzed  dniem  1-go L ipca r. b. 
(Uwaga pó arr. o u ust. o wprow. w wy a.
U st. Sąd.)

Ze spraw  krym inalnych, sądzonych na o- 
statnim  zjezdzie, zasługuje na przytoczenie 
spraw a rzeźnika, obwinionego o sprzedaż ze­
psutego mięsa, w którem  nadto  do wagi b ra ­
kow ało 4 łu ty . Sąd zjazdowy skazał go o- 
statecznie na trzy  tygodnie aresztu.

T en  w yrok może służyć za przestrogę dla 
handlujących, którzy  zapew ne nie w iedzą do­
brze o tern, że obowiązujące praw o surowo 
karze oszustwo na m iarze i wadze, oraz że 
za te przestępstw a sprawiedliwość wym ierza 
się bardzo szybko.

—  P isz ą  nam  z ziemi Dobrzyńsk ie j .  U kończy­
liśmy nareszcie kopanie karto fli— urodzaj jest 
ogrom ny, ale nie jesteśm y pew ni czy je  p rze­
chowamy przez zimę. Z tych, k tó re  po fol­
w arkach późnićj wydobyto, ’/ 5 część lub wię- 
cój naw et zepsutych zostaje na nolu, lecz w ło ­
ścianie k tó rzy  wcześniej swoje zebrali, p ra ­
wie wszystkie w większój połowie zgniłe, m u­
szą teraz  z dołów w yrzucać, W  D obrzyniu  ko­
rzec karto fli można obecnie dostać po 2 złp., 
tak  znaczny je s t dowóz i chęć pozbycia się 
p roduk tu , o k tórego  konserw ow anie ogólna 
zachodzi obawa; na wiosnę za to spodziewać 
się należy, że karto fle  dojdą do wysokićj ce­
ny. M archew  i bu rak i pastew ne bardzo pięk­
nie obrodziły— m am y więc nadzieję, że paszy 
zimowej nie zbraknie. P rz y  kopaniu bu ra­
ków cukrow ych zaskoczyły nas mrozy, na 
szczęście jed n ak  oprócz s tra ty  czasu, żadnej 
w nich nie mieliśmy szkody; w tej chwili 
w szystkie ju ż  są w ykopane i odstaw ione. — 
R ezu lta t zbioru niezbyt świetnie się p rzed ­
stawia; m órg w ydał ty lko od 40 do 80 kor- 
cy, co zresztą było do przew idzenia ze wzglę­
du na późne przym rozki w iosenne, k tóre  
m łodym  roślinom  bardzo zaszkodziły — i na 
trw ającą podczas la ta  kilkotygodniow ą suszę.

—  Masło. W szystkie a rtyku ły  żywności zwy­
kłe są droższe w stolicy, z pow odu znaczne­
go nagrom adzenia m ieszkańców i zwiększo­

nych żądań niż na prow incyi, gdzie popyt 
je s t niew ielki, ruch handlow y ograniczony, a 
m iasto głównem  targow iskiem  całej okolicy. 
Tymczasem u nas dzieje się przeciwnie, po- 
rów nyw ając ceny n iektórych w iktuałów  w 
P łocku  z cenam i warszawskiemi, n iejednokro­
tnie nas uderzy znaczna różnica na n ieko­
rzyść naszego m iasta. W eźm y np. m asło k u ­
chenne, jednę z najważniejszych i najniezbę­
dniejszych przypraw ; w W arszaw ie funt so­
lonego m asła w najlepszym  gatunku kosztu­
je  1 zł. 15 gr.; w P łocku  solonego wcale do­
stać nie można, trzeba je  więc zastępować na 
kuchnię tak  zwanem Osełkowem, k tórego  funt 
płaci się obecnie złp. 2 — 2 1/ 4- Ł atw o zro­
zumiemy przyczynę tój drożyzny, jeżeli weź­
miemy na uw agę, że P łock  zmuszony jest po­
przestać na wytworach miejscowego przem y­
słu, a zaopatru ją  go tylko pobliskie okolice, 
w k tó rych  gospodarstw o mleczne znajduje się 
na bardzo niskim  stopniu rozw oju. Tym cza­
sem w W arszaw ie sprow adzają masło faska- 
mi z dalszych stron, szczególniej z L itw y  — 
słynącej gatunkiem  i w ybornem  urządzeniem  
m asła, k tó re  bez żadnćj szkody przebyw a da­
lekie przestrzenie, nie ulega zepsuciu, długo 
daje się przechowywać i użytem  być może do 
najdelikatniejszych naw et ja rzynek . Znaczne 
jego  transpo rta  zaspakajają w zupełności p o ­
trzeby  tak  wielkiego m iasta ja k  W arszaw a; 
przedsiębiercy zaś, tanio na miejscu m asło k u ­
pując, mogą je  sprzedaw ać po cenach um iar­
kow anych, z korzyścią dla konsum entów , a 
zyskiem dla siebie.

D ziwim y się, że dotąd nie znalazł się w 
P łocku  kupiec, k tóryby  na większą skalę za­
ją ł  się sprowadzaniem  m asła kuchennego,—  
bądź z L itw y , bądź też z dalszych okolic na­
szej gubern ii, w ten  p ro d u k t obfitujących.— 
O prócz wielkiej dla m ieszkańców dogodno­
ści, n iew ątpliw e m iałby z tego zyski.

— ru m iu u  zamieszczenia J u z  „ oa 
wiedzi na a rty k u ł zaznaczający zachowanie 
się uczniów w kościele, chcąc wszakże dać 
dowód bezwzględnej naszćj bezstronności, d r u ­
kujem y poniższą replikę. Poniew aż jed n ak  o- 
bowiązek bezstronności nie zw alnia nas od 
zw racania uw agi na in teres i cierpliwość czy­
telników , mamy zaszczyt oświadczyć, iż w 
przedm iocie tym , po w ydrukow aniu co nastę­
pu je— uważać będziemy polem ikę za zam knię­
tą; koniec zwadzie kłaść musimy, bo przy o- 
gólnej u nas krew kości, zam iast spokojnej o- 
b rony  i prostow ania cudzych orzeczeń, piwa 
się zw ykle na oślep podejrzeniam i na prze­
ciwnika, zapom inając, że cechą słuszności je s t 
zwykle godność i spokój. O to owa replika:

„N ajszlachetniejszym  zadaniem  prassy pe- 
ryodycznój jest w ystaw ienie na w idok pub­
liczny w szelkich błędów , wad i n iedokładno­
ści dostrzeżonych w społeczeństw ie, ażeby 
poznawszy je , m ożna im tern łatw ićj za ra­
dzić. W szakże zupełnie jest co innego, jeże ­
li k to  używ a prassy publicznej dla w yrażenia 
osobistych niechęci i uprzedzeń, w ydając sąd 
bez znajomości rzeczy, przekręcając fak ta  lub 
w fałszywem przedstaw iając je  świetle. T a ­
kie występow anie, chociaż ma niekiedy po­
zór zam iłow ania dobra ogólnego, w gruncie 
je s t naganne i szkodliwe, i nazywa się p lo t­
ką, obmową, lub oszczerstwem, stosownie do 
stopnia ukrytej w niem złośliwości. Ju ż  w 
zew nętrznej form ie łatw o je  od szczerej p ra ­
wdy rozróżnić tern, iż zawsze mimowolnie do 
obrony wsunie się samochwalstwo i porów ­
nanie zdradzające osobiste cele. Z tąd też p rzy ­
słow ie: „Toutes les com paraisons sont adieu-
ses“. M niej jeszcze podlega wątpliwości, że 
od wieków piętnem  największej w zgardy, na­
cechowane są charak tery  ludzi, k tó rzy  pod 
m aską nabożeństw a zw iedzają Św iątynie P a ń ­
skie, nie żeby, wszedłszy w siebie, w poko­
rze i m odlitw ie oddali się pobożnym rozm y­
ślaniom, lecz żeby czynili uwagi nad u łom ­
nością bliźnich, i ja k  owi Faryzeusze mogli 
po bóżnicach, rogach ulic i gazetach szczy­
cić się: „D ziękuję Tobie Boże, żem nie jest

ja k  inni ludzie“, ja k  owi rodzice i nauczy ­
ciele, „którzy zapom nieli, albo wykluczyli o- 
bowiązek" czuwania nad dziećmi.

„S. Z. G ., jakkolw iek  dla redakcyi K orres. 
Płockiego, mogą być trzy  w iarogodne osoby 
z okolic zawiślańskich, dla publiczności są 
nieznani. W iem y tylko o nieb, co sami mó- 
mówią o sobie: „W ybraliśm y się zwiedzić
P łock  . . . .  z kolei zaszliśmy do kościoła F a r- 
nego“, a przed ukończeniem  nabożeństw a, 
„musiałem wyjść, ażeby ustąpić bezczelności•“ 
W yraźn ie  więc, nie dla nabożeństw a, lecz 
dla ciekawości, albo może skrytszego pow o­
du wszedł do kościoła i zachow ał się tak , że. 
zw racając na siebie uw agę, m usiał ustąpić 
bezczelności. He mogą działać na popraw ę 
m oralną nauki tak  uprzedzonego sędziego, 
zostawiamy sądowi publiczności, a rozbierze­
my zarzuty , jak ie  czyni rodzicom , zw ierzch­
nikom  i uczniom. S. Z. G. u trzym uje, że 
uczniowie bez szacunku weszli do kościoła, 
rOztasowali się gdzie im się podobało, nie­
którzy  porozsiadali się w ław kach, oglądali 
kajeta , rozm awiali i śmieli się patrząc na je ­
go córkę.

„Już było powiedzianem , że w dniu 3-cim 
W rześnia, kiedy S. Z. G . czynili swe uwagi, 
uczniowie po raz  pierw szy byli razem w k o ­
ściele F arn y m , a nie w swój kaplicy ja k  do 
tąd , ale nie było powiedzianem, że około 80 
z nich było nowo przyjętych, k tórzy  nigdy 
przed tern w szkole publicznej nie bywali, 
wszyscy więc musieli zajmować pierw szy raz 
swoje miejsce, a tylko osobiste zdanie S, Z. 
G . m ogło to uważać za niesforność. Skrom 
ne bowiem i przykładne zachow anie się w 
kościele, nie je s t koniecznie połączone ze sta­
waniem w szeregach, ja k  na paradzie lub 
mustrze; a siedzenie w ław kach nie przeszka­
dza bynajm niój pokorze i praw dziw em u n a ­
bożeństwu; przecież nie każdy siedzący ma 
tak  niechrześciańskie myśli, ja k  S. Z. G. sie-
* 1 w ooto>tr»iój p o  p ra w e j  s tro n iu

kościoła. Co do drugiego zarzu tu : czyż ucz­
niom w yłącznie przypisać winę, jeżeli k tó ry  
z nich, widząc rozglądających się ciekawie 
po kościele podczas nabożeństwa, uśm iechnął 
się na badawcze spojrzenie, i zadziwienie swe 
patrząc na obcych cichym szeptem sąsiadowi 
objawił? Nie dowodzi to bynajm nićj bezczel­
ności, a jeżeli k to, to S. Z. G . nie powinien 
był pierwszy na nich podnosić kam ienia. Co 
zaś do kajetów  m atem atycznych— nie byłoż- 
to złudzeniem  rozdrażnionego sędzi? — P o  
cóż by uczniowie w Niedzielę przed rozpo­
częciem kursu  nauk  szkolnych, k iedy jeszcze 
żadnych lekcyi nie było, b rali ze sobą do 
kościoła ka jety? T a część zarzutu  na n ie ­
praw dopodobnych polega zasadach!

„Jeżeli S .Z . G . dostrzegł coś istotnie zdroż­
nego i chciał rzeczywiście popraw y, a nie 
w ystąpienia publicznego, że za jeg o  czasów 
było lepiej, że i dziś za W isłą  w W łocław ­
ku „widziałem porządek, skrom ność i ry g ó r 
szkolny", pow inien był zaraz zawiadomić o 
tern tych, do kogo to należało, a nie potę­
piać z góry  ojców, m atki i zw ierzchników , 
że zapom nieli jednego  z najświętszych swych 
obowiązków. T ak  głośna gorliwość staje się 
podejrzaną?" „A ltera  pars."

W  imieniu kilku ojców i matek —  L. M...

L I S T Y  Z E  W S I .
I.

o k a r t o f l a c h .

S karg i na gnicie karto fli budzą tu  pewm 
obawy, że ja rzy n a  ta , obficie w jesien i zebra 
na, może do wiosny w bardzo m ałej prze 
chować się ilości. Poniew aż kartofle  najwię 
cćj podlegają zepsuciu w P aździern iku  i L i 
stopadzie, zakłopotani wieśniacy radziby icl 
te raz  przed zimą ja k  najwięcej zużyć na ja  
ką taką  korzyść; nie bez przyczyny więc po 
d rożała  trzoda chlew na, bo lada b a b k a  nu 
l a t o ś  takie karto fle , k tó re  jedynie zw ierzę 
tam i spaść m ożna, jak o  na żaden inny uży 
tek  nie przydatne. G ospodarstw a większe dt
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obroków  dodają znaczną ilość kartofli, opa­
sają niem i bydło, słow em , każdy ucieka z n ie­
mi jak  m oże i n ietylko massy ludności w iej­
skiej, ale w szelkie w iejsk ie stw orzenie—  żyje  
tu teraz przew ażnie tą jarzyną, gdy tym cza­
sem biedni m łynarzyska płaczą przy zupełnej 
nieezynności sw ych grzesznych , n iecechow a- 
nych, n iep ieczętow anych , dow olnego kalibru  
i wym iaru m a c o  w e k .

I  nie dziw temu, bo my w ieśniacy jem y  
teraz m ało ehleba, zastępują go tak zwane 
„nagie p lacki- kartoflane, które na ciep ło  z 
św ieżem  masłem  w ybornie smakują.

Zainteresow any tą okolicznością, z kilkom a  
praktycznym i gospodarzam i zw iedziłem  n ie ­
które m iejscowości, klęską zgnilizny kartofli 
dotknięte, lub zagrożone, i znaleźliśm y prze­
w ażnie u w łościan i drobniejszych gospoda­
rzy, zw łaszcza tam, gdzie z wykopaniem  kar­
tofli zb yteczn ie się pośpieszono, poniekąd w y­
próżnione ju ż sklepy i wądoły; gdzieindziej, 
grom ady robotników  przebierają kartofle , o d ­
łączając chore od zdrowych; tu i ow dzie za 
odkryciem  kartofli uczuliśm y zaduch ciep ły, 
jakby kw askow aty, a same kartofle białem i 
kwiatkam i pleśni p okryte, jak  gdyby mąką  
rzadko posypane.

Badając bliżej okoliczności— przekonaliśm y  
się, że gniciu  podlegają g łów n ie: 1) kartofle  
wcześnie z ziem i w ydobyte bez w zględu czy  
one b y ły  przed zachowaniem  suszone i w ie­
trzone; 2) W szystk ie gatunki b iałe, za niemi 
jasno-różow e, czyli raczój gatunki m iękkie i 
do znacznćj w ielkości w yrosłe; 3) Z miejsc 
bielicow atych, glin iastych  i przepełnionych  
obfitością próchnicy.

Natom iast, w tych samych m iejscowościach, 
okazują wszelką czerstwość i zdrow ie, karto­
fle gatunków  twardych, a naw et wszystkich  
gatunków  i kolorów  ze szczerków  piasczy- 
styeh i sapów szczerkow atych na drugim i 
trzecim  naw ozie, a tern samem średnio do 
w ielkości tylko jaja go łęb iego  i kurzego w y­
rosłe —  gd y  przytem  jeszcze zachowano w a­
runki późnego w ydobycia ich z ziem i.

Że w tym  roku natura z tą okopow izną  
czyniła igraszki i cuda, to pierwsza prawda, 
ale żeśmy p opełn ili błąd, lekko ceniąc prze­
widziane naprzód n iebezpieczeństw o— to pra­
wda druga i nieom ylna.

Z bytek w ilgoci wiosennój i pierwszych dni 
lata, przyśpieszył bujny w zrost łod yg i, czyli 
naci kartofianój; k ilkotygodniow a nieustanna  
wśród lata posucha, przypadła na najważniej­
szy peryod —  bo n ietylko w strzym ała wzrost 
m łodocianego ow ocu, ale go  w łon ie  m atki 
ziem i, w prow adziła w  stan chorobliw y. W rze­
śniow e ustaw iczne deszcze spadłe na w ygrza­
ną i spragnioną ziem ię, przyczyn iły  się do 
zbytecznój roślinności kartofli; w jednych  pa­
ru tygodniach przy obfitości zw łaszcza na­
wozów i próchnicy, kartoflu rosły  jak  na 
drożdżach, tak dalece, że n iektóre gatunki 
białe i b lado-różow e w yrosły do półtrzecia  
funta wagi.

G dy w ięc z powyższych przyczyn w id zie­
liśmy, że kartofle bardzo krótko i gorączko­
wo rosły , rosły zaś we W rześniu je sz c z e ,-— 
niedorzecznością w ięc b yło  kopać je  w tym  
m iesiącu, bo naw et przy norm alnych w arun­
kach w egetacyi, kartofle w cześnie wykopane 
trudne są do przechowania przez zimę. Co 
nie w ykształcone to nie trw ałe.

T e notatki z obecnych spostrzeżeń stw ier­
dzają dawniejsze doświadczenia w tóm m ia­
nowicie, żeby:

1. N ie  sadzić kartofli na św ieżym  naw o­
zie, przez to bowiem  tracimy: a) na dalszój 
Wartości i w p ływ ie naw ozu, którego d zia ła ­
nie najezęśeiój w tym  razie zaraz w  p ierw ­
szym roku się kończy; )>) na smaku i trw ałości 
kartofli; e) na następnym  plonie ozim iny, k tó ­
ry praw ie zaw sze po nich chybia. W  o gro ­
dach niesadzić kartofli po kartoflach, lecz  
przeplatać zbożem.

2) N iekopać kartofli przed 1 Października, 
a jeże li m iejscow e okoliczności pod względem

robotnika są ku tem u, wstrzym ać się nawet 
do 10-go.

3) K artofle w szelkie rzadkie i w odniste 
spasać wcześnie; przeznaczonych na przecho  
w anie nie w ietrzyć na klepiskach, w szałasach  
i t. p., zbyteczne bowiem  ogrzanie, rów nie  
jak  zbytek  wiatru pozbawia ezerstw ości i jędr- 
ności i usposabia do zgn ilizn y— owszem  z a ­
chow yw ać je  w stanie czerstwym , więcój ozię­
bionym  niż ogrzanym . W idzim y, że karto­
fle  przypadkowo na zimę z ziem i nie w yd o­
byte, byle tylko niezm arzły, w p ołow ie Maja 
jeszcze z ziem i w yorane są zdrow e, kruche 
i smaczne.

4) N ieusypyw ać grubszój warstwy nad pół- 
tora łokcia, aby kartofle w łasnym  ciężarem  
gn iecione nie w ydaw ały z siebie ciep ła i za­
duchu tak w ielce im szkodliw ego; nierobie  
żadnych przew iew ów  i oddechów pobudzają­
cych w n iew łaściw ym  czasie w nich życie i 
roślinność.

5) Z pozim ku wcześniój kartofli na otw ar­
te pow ietrze, t. j. na klepiska, zasieki i t. p. 
niezw ozić, aż wówczas gdy niezbędna potrze­
ba czasu na przebranie ich do sadzenia w y­
padnie. Skutkiem  działania ciep ła kartofle  
przechodzą w fa łszyw y proces roślinności i 
w takim stanie pow ierzone ziem i późniój i s ła ­
biej wschodzą od św ieżo z ziem i w ydobytych, 
dostają plam sinych zw łaszcza od wiatru, i 
do jed zenia  są niezdatne, podczas gdy w k op ­
cu ziem ią okrytym  i cienką warstwą m ierz­
w y poproszonym , zachowują czerstw ość do 
końca Maja. p .  Stanc,zewski 
Osica, w Lipnoskiem—Październik, 1876 r.

Przepłynęło Wisłą pod Płockiem:
D nia  2 6  P a ź d z i e r n ik a :  Z  Zawichostu do G dań­

ska 6 galar. 1 ,800 korcy pszenicy, E rliclia.
D nia  2 7 - g o .  Z  Zakroczym ia do G dańska 2 

berlinki 48  łasztów  żyta, Lezera. Z  W y szo ­
grodu do G dańska 1 beri. 23 łaszt. pszenicy, 
W oldenberga.

D nia  2 8 - g o .  4 berlinki puste.
D nia 2 9 - g o .  Z R akow a do Torunia 12 gal, 

240 sążni drzewa, Epsztejna.
D nia 3 0 - g o .  Z Soczew ki do W arszaw y 1 

beri. 300 cent. papieru, Epsztejna. Z G dań­
ska do W arszawy 1 b. 12 ł. w ęgli, Briinera.

D nia 31-go ,  Z G dańska do W arszaw y 2 b. 
200 becz. śledzi i 200 becz. sm oły, L ipszyca. 
Z W arszaw y do Torunia 2 beri. 24  ł. owsa, 
JParyszewkiego. Z Zawichostu do G dańska 8 
gal. 2 ,400 k. pszenicy., Erlicha. Z N ow ego-  
Dworu do Soczew ki 1 ber. 800 cent. szmat, 
Epsztejna. Z W arszaw y do G dańska 1 |ber. 
800 cent. otrąb, Fajansa. 1 beri. pusta.

D nia  1 L i s t o p a d a .  Z Troszyna do W ło c ła w ­
ka 2 beri. 800 centnarów  siana, A lberp łata . 
Z W arszaw y do G dańska 5 beri. 100 łaszt. 
pszenicy, Ejsm uda. 3 berlinki puste.

O d d z ia ł  B a n k u  P o l s k i e g o  w  P ło c k u .
S t a n  K a s s y :  rsr. k.

Pozostałość gotowizny z d. 9 paździer. 79,625 432/4
wpłynęło od 11 paździer. po 18 paździer. 83,114 39

1 62 ,739  8 2 “

wypłacono od 11 paździer. po 18 paźdz. 100,903 332/t

Pozostałość gotow. n a  dzień 18 paździer. 61,833 49

P o r t f e i l :  wexli szt. na  rs r . k .
Pozostałość z dnia 9 paździer. 1,057 478,551 162/4 
skupiono od 11 paźdz. po 18 paźdz. 121 61,899 382/4

1,178 540,450 55
wykupiono od 11 paźdz. po 18 paźd. 121 65,849 64

Pozostałość na dzień 18 paździer. 1,057 474,600 91

M ie j s c o w e  s p r a w o z d a n i e  t a r g o w e .
Płock, d ■ 31 P a źd ziern ik a ■ P szen ica  rs. 6 .90  

do 7.25; żyto rs. 5 .2 5 — 5.45; jęczm ień  rs. 4 
— 4.20; ow ies rs. 2 .6 0 — 2.70; groch rs. 4 .20  
do 4 .65; gryka rs. 3 .2 0 — 3.50. Za p a r ę  na 
zim ę rs. 11.10
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OGŁOSZENIA.
MARCELU CIESZEWSKI i TADEUSZ STACEIICZ

ADW OKACI P R Z Y S IĘ G L I 
O tw orzyli kancellarye w  P łock u , przy ul. 

G rodzkiój, w domu IV-ej Tyszkowćj i przyjęli 
akta po M arc e l l im  K ra m s z ty k u ,  adwokacie przy-  
sięg łym , który przeniósł swą kancelaryę do 
W arszaw y, S -to-Jerska N» 13. 8 3 0 — 3 — 3

ZARZĄD STOWARZYSZENIA SPOŻYW CZEGO

„ZG-ODA“
zawiadam ia, że sprow adził do sklepu tran­
sport świeżej B R Y N D Z Y  W Ę G IE R S K IE J , 
którą sprzedaje funt po kop. 40 . 515

P r z y b y ła  n a  k ró tk i  c z a s  z B e r l in a  do  m. P ł o c k a

ROZALIA SEGAŁ
Z ajm uje się w yrabianiem  sztucznych zębów i w sta­

w ia całe szczęki z takow ych, oczyszcza popsute zęby, 
plombuje i niszczy ból, za pomocą m echanicznego, so­
bie właściwego sposobu i t. p. Ż ądających przyjm uje 
w dom u p. Horowicza n a  Szerokiej ulicy, pod JVi 254 
na 1-em piętrze, od godziny 9ćj rano  do 6ej wieczór.
Ceny bardzo um iarkow ane. 813 0— 6

SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH i FARB

f. mmm
W PŁOCKU.

zawiadam ia że wynajm uje

Lornety teatralne,
za złożeniem  wadium , na spacery i do teatru.

818  0 - 6

PALTO MĘZKIE
podbite b a rankam i siedm iogrodzkiem i, z kołnierzem  i 
rękaw am i z baranków  krym skich  z wyborowego ma- 
terya łu , zupełnie nowe, wcale nieużywane, z powodu 
przepasow ania, je s t  do odstąpienia, za cenę kosztu. 
W iadom ość w R yn k u  Starym  N r. 20, u  Gospodarza. 

842 1— 1



K O R R E S P O N D E N T  P Ł O C K I. Nr. 87

Węgle Kamienne duże na opal w SKŁADZIE APTECZNYM KEMPNERA w Płocku
po kop. 60 cen tn ar. 8 0 7 -0 -

FABRYKA HYDRAULICZNA

W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E  
S. MIZERSKI

W  W ARSZAW IE

Ulica Cicha przy Tamce N r. 2843 (6).
-

Przyjmuje zamówienia, wykony­
wa, sprzedaje i urządza—tak w 
Warszawie jako też w Cesarstwie i 
Królestwie: Wodociągi i z iew y  z kom- 
pletnem urządzeniem, Watterkiozety  
różnych systemów, Pompy najrozma­
itszych konstrukcyj^Studnie murowa­
ne i drewniane, Św idrow e roboty  
różnych średnic i głębokości, S ik aw ­
ki pożarne i ogrodowe, Dreny angie l­
skie  różnej średnicy, oraz roboty 
drenarskie i inne w zakres hydra­
uliki wchodzące— tudzież— wszel­
kiego rodzaju Reperacye.

617— 24— 21.

HANDEL WIN
LUDWIKA SOMMER

dawniej WOJCIECHA SOMMER
w Warszawie, przy ulicy Długiej Nr. 518- 

egzystu jący  od 1 8 0 7  roku
Posiada znaczne zapasy W in F ran cu zk ich  białych i 

czerwonych, ta k  oryginalnych w b u telkach  sprow adzo­
nych, jako też  w O xeftach i tu  ściąganych. W ina  H i­
szpańskie, R eńskie, Szam pańskie. W ino M aderę wprost 
z pierw szej ręk i, z  W yspy M adery sprowadzone. N ad ­
to przez coroczne i osobiste zakupy  na W ęgrzech, po­
siada znaczny dobór W in  w ęgierskich od lekk ich  zie- 
leniaków  do 5 i 6 pudowych maślaczy, k tó re  sprzedaję 
po przystępnych cenach n a  beczki, garnce i butelki, 
Rum y A ngielskie, A rak i b iałe , sta re  K oniaki i Śliwo­
wicę, L ikiery  zagraniczne, P o rte r  angielski w b u tel­
k ach  sprow adzany i beczkam i tu  ściągany.

; D la  dogodności Osób kupujących W ino beczkam i 
lu b  oxeftam i, podejm uję się zlew ania n a  bu te lk i z o- 
pakow aniem  i odstawą, gw aran tu jąc  ża  dobroć i czy­
stość tow aru. M ając od wielu la t  stosunki handlow e 
z pierw szem i domami zagran icą , podejm uje się komis- 
sowo sprow adzania żądanych W in  z zagranicy podług 
prób i życzenia za m ałą prow izyą. D la  Panów  h a n ­
dlujących przy tan iś j i rzetelnej obsłudze ustępuje się 
stosowny rab at.

Tenże handel posiada w y łą czn ą  sprzedaż Ex- 
traktu S ło d o w e g o  (m alzextract) ,  z brow aru An­
glika Edwarda M. Hall w W arszawie,  k tó ry  w 
dobroci swojej, przewyższa wszelkie tego r o ­
dzaju E x t rak ty , z zagranicy sprow adzane.

761 16— 11

E rancuzkie

KAMIENIE U E Y N K I E
z własnej fabryki, kam ienie szląz- 
kie, oskardy, szw ajcarską gazę 

,] jedw abną, maszyny do oczyszcze­
nia zboża, jak o  też do kaszy, 
kom pletne urządzenia wodnych 

i parow ych m łynów , pod ług  najnowszych za­
sad. P o leca  po najprzystępniejszych cenach 
i w arunkach . 798— 3— 3

j lR N E S T  jS c H N E ID E R .

W W arszawie, (Praga N r. 402). 

We Wtorek, 21 Listopada 1876 r.
rano o 9-ćj godzinie, odbywa się licytacya in  p lus na 
Studzieniu w m ieszkaniu N adleśnego lasów Duninow- 
skich, n a  sprzedaż około czterech  włók lasu, podzie­
lonego na sześć równych części.

Duninów, 28 Październ ika 1876 roku.
B a r o n  JKKE.

v V v A i s - v - > v S v i - v x ' o S S ' - \ ń - v -  - > > -y.->

|  Fabryka Maszyn i Narzędzi Rolniczycb 1
i i  §

E G Z Y S T U J Ą C A  O D  R O K U  I 0 7 O, P O D  F IR /A Ą  g

im:, s . sa lead ta . w  p ł o g e u  |
przy ulicy Szerokiej i Noivo- Więziennej.

Przyjmuje i wykonywa z wszelką dokładnością reperacye wszelkich ma- g 
szyn, bez względu z jakiej pochodzą fabryki. Znane ze swej celności Siecz- g 
karnie, Wialnie, Młockarnie i rozmaite inne maszyny i narzędzia rolnicze, 
zawsze się na składzie znajdują w znacznej ilości. 766 10— 10 gj

N A R Z Ę D Z I  R O L N I C Z Y C H  I  O D L E W Ó W .

WARSZAWSKA FABRYKA

MACHIN, NARZĘDZI ROLNICZYCH IC
Skład główny przy ulicy Senatorskie j,  Nr. 29.

M A  H O N O R  P O L E C I Ć :

W szelkiego rodzaju  m achiny i narzędzia rolnicze, trw ałych  i prostych syste­
mów, jak o  to: pługi, brony, drapacze,  extrypatory, w a lc e  p ierśc ien iow e,  siewniki rzutowe  
i rzędow e,  oryginalne S a c k a  m aneże, młockarnie,  wialnie, młynki, arfy, s ieczkarnie,  s i e ­
kacze,  szarpacze  i wiele innych w roln ictw ie i przemyśle^ m ogących mieć zastoso­
wanie. Posiada na  składzie Lokomobile, IVIlocarnie parowe,  Żniwiarki i Kosiarki z naj ­
sław niejszych fabryk  angielskich i am erykańskich: jako też  znaczny zapas Pomp 
w szelkiego rodzaju , zacząwszy od rsr. 10 za sztukę. W y rab ia  na w ielką skalę
szafy  ogniotrwałe ,  k tó re  powszechne uznanie zyskały.

W yroby tej fabryki m ogą być nabyw ane na kredyt Bankowy.
UWAGA.  Ceny części zapasowych do pługów  Cichowskiego i innych, od 1 -go

Stycznia r . b. obniżone zostały. 52— 38
513.
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i  J. H O R O W I T Z
Skład H erbaty i Cukru,

J J l I C A  jS z E R O K A  J T r .  2 7 4 .

P od ług  powziętej wiadomości z K orres- 
ponden ta  P łockiego , w orki soli m ają być po 
cenie rs. 4. O tóż ja, dla dogodności P ub li­
czności, sprow adziłem  znaczny zapas S O L I 
L IY E R P O O L S K 1 E J  i A N G IE L S K IE J , k tó ­
re  to  znane są ja k o  najlepsze ze wszystkich 
w arzelni so li, sprzedaw ać będę werki soli  
w a ż ą ce  po 198 do 2 0 0  funt. po rs. 3 kop. 3 0 .  

834 3 — 2

W  domu pod A  13 przy ul. ICollegialnej 
w P łocku  do w ynajęc ia ,  dwa pokoje z kuchnią 
na 2 piętrze, pokój z kuchnią w oficynie na 
parte rze, oraz dwie stajnie obszerne z toka­
mi, drabiam i, w ozow nią i gó rą  w budynku 
massyw m urow anym , k tó re  na skład, pomiesz­
czenie lub t. p. użytek wynajęte być mogą. 

816 4— 3

Beczki do Kapusty
Oksefty od win francuzkich do sprzedaży, 

domość w R edakcyi.
W ia-

m

świeży do picia, poleca
SKŁAD MATERYAŁÓW APTECZNYCH

JF .E /A P N E R A  w  j-h iO C E C U .

832 3 — 3

Urzędnik gospodarczy
z w ykształceniem , żonaty, z P ru s  zachodnich, poszu- 
ku je  posady odwołując się na  pana  Donim irskiego Z 
Żirom ic, pod Toruniem . Bliższych wiadomości udzieli 
ekspedycya K or. Płockiego. " 843

do w yn a jęc ia  zaraź” ”

S KLEP  Z POKOJEM
przy ul. G rodzk ió j w domu L ew ina Zemana, 
gdzie S k ład  M aszyn do szycia. 839— 3_2

do sprzedania
4  Barany rassy  Rambouillet Negretti

w czw artym  r o k u , na folw arku 
U lO Ł K O W O  pod P łockiem . 

W iadom ość na miejscu. 831— 3 — 2

W dominium Radomin d o  s p r z e d a n i a  
M ASZYNA do kopania  torfu Brossowskiego i M aszy­
n a  do kopan ia  karto fli, Cegielskiego. Obiedwie w do­
brym  stan ie . Bliższa wiadomość w Radom inie przez 
D obrzyń nad D rw ęcą. 797— 6— 5

Dom. Brąclinówko
pod Chełm żą (Culm see), stacya kolei żełaz- 
nój T o r u ń ,  ma każdego czasu na sprzedaż 
Buhaje Am sterdamskie (holenderskie) różnego 
w ieku i przyjm uje zam ówienia na c ie lę ta  c zy ­
stej  krwi w cenie 15— 20 rub. rs., stosownie 
do ich wieku; ofiaruje nadto lokomobile o sile 
8-iu koni w bardzo przystępnój cenie.

728 0— 7

Teatr. Jutro. „Dwa Światy“, kome- 
dya w 5-ciu aktach, Oktawiusza Feuil- 
let. Sprzedaż b ile tó w  w c u k i e r n i  
J. S em ad en i’ego.

W ydaw ca Z. R ościszew sk i.  jfosBOAOHo U,eH3ypoio. —  Ilen a T a n o  bt. H jiorkoA TydepHCKofl Tanorpa^iii. R ed ak to r odpow iedzialny J. Dunl


